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Mówic ie m i ,  iż jestem m eżem , i z a ­
p ra w d ę !  poKaię  w a m ,  i e  nim jes tem .

Erlach w Muller’a Hietor. Szw ajcar.

Byłoto w W ersalu, na kilka lai przed rewolucyją 
z r. 1789. U bramy hotelu margrabiny St. Georges 
czekała duża i nieco staroświecka kareta. Woźni­
ca , człek jak dęb ogromny, ludziez dwaj lokaje, 
po obu bokach powozu przy otwartych drzwiczkach 
stojący, spoglądali z szyderczym nśmiechem na mło­
dego mieszczanina, klóry skromnie lecz ze snjakiem 
ubrany, przechadzał się u drzwi swojego tuż do ho­
telu przypierającego dom u, a postrzegłszy, iż jest 
przedmiotem rozmowy sług swojej możnej sąsiadki, 
z czołem zmarszczonym w głąb sieni się usunął. 
W  tej chwili okazała się w bramie margrabina, ko- 
bićta około lat pif dziesięciu, w towarzystwie swej 
córki, mlodćj, siedmnastoleiniej dziewczyny, Matka 
była nizkiego wzrostu i dobrej tnszy, a twarz jej 
zachowała ślady dawnej niezwyczajnej piękności, po­
łączonej z wyrazem niejakiej dumy. Obadwa te 
wymienione tu przymioty, malowały się jeszcze wy­
raźniej na licach córki.. Jakoż w istocie uchodziła 
Paulina de St. Georges za pierwszą piękność na ca­
łym Wersalskim dworze. Jej smukły wzrost, szla­
chetna postawa, lilijowa białość płci, połysne, cie­
mne włosy, wraz z najregularniejszymi rysami twa­
rz y ; zwracały, zawsze oczy całego zgromadzenia 
na tę nadobną postać dziewiczą. To też rozumie 
się , iż jej niemało zazdroszczono. Zdarzyło się to 
osobliwie, gdy margrabianka od kióla wyszczegól­
nienie otrzym ała, jakiego już dawno nikomu nie 
udzielono. Byłto tak zwany »breret des dam es.” 
Za Ludwika XVgo nastał zwyczaj, iż młodym z naj­
znakomitszych rodzin dziewczętom, odznaczającym 
się nicnospolicie powabną powierzchownością, do­
zwalano także w tych dniach wstępu u dworu, 
w których tylko domy zamężne, na pokoje królew­
skie zwykle wchodzie mogły. Tkliwy na wrażenie 
piękności kobiecćj monarcha, starał się w ten spo­
sób odświeżać i ukwiecać grono dam swego dworu.

Ponieważ jednak nie wszystkim pannom, chociaż 
z najpierwszych domów, wyszczególnienia tego u- 
dzielać chciano; przeto przez wzgląd wynaleziono 
te »brevets des dam es” , na mocy których obda­
rzone niemi, wchodziły we wszystkie przywileje i 
zaszczyty, jakiehy się im należały, gdyby były po­
ślubione mężom odpowiedniego swym własnym ro­
dzinom stopnia. Za Ludwika XVIgo obdarzano bar­
dzo rzadko tą łaską, o ile że ten cnotliwy monar­
cha uznał wkrótce niedogodności i nadużycia, jakie 
ztąd wynikały. Ponieważ cały świat wiedział, że 
ani szczególnie wysoki stopień margrabiny St. Ge­
orges, — gdyż była nieskończona moc rodzin szla­
checkich, które jćj równe były—ani też osobliwszy 
majątek, który owszem w ostatnich latach znacznie 
podupadł; lecz jedynie rzadka piękność margrabian- 
k i, powodem tego wyjątkowego wyszczególnienia 
była; przeto nie aziw, że tak niezwykły zaszczyt, 
niezwykłe też wyobrażenia o sobie, w głowie mło­
dej osóbki zarodził. Uroczystości- dworski 3 w o- 
wych czasach, a mianowicie na dworze Wersalskim, 
były nadzwyczajnie liczne i rozmaite. Prócz wiel­
kich „ fours de cour”, prezenłacyj, balów, kon­
certów i wszelakich festynowi, które nawet do 
naszych czasów się dochowały; obchodzono jeszcze 
»levers” z Dpetile” i g r a n d ę  entree” — ,,fe tes  
cham petres” —  » jeu x  r o y a u x ” j mnogie inne u- 
roczystości, a tylko stopień lub też dawny zwy­
czaj stanow ił, kto miał prawo być do nich przy­
puszczonym, lub zaproszonym. Stopnie zaś były 
nadzwyczaj wielorakie, prawidła, przepisujące^ kto 
ma mieć przystęp, a kto nie m a, były licznemi w y- 
wyjątkami na korzyść tych lub owych, uniepewnin- 
ne; a zatem bywało zawsze mnóstwo intryg. Kto 
stopniem swoim był upoważniony znajdować się przy 
wielbieni »en(ree”, ten utęskniał także do »małego”,  
a k*o do »gry królewskiej” był przypuszczanym, 
ten dobijał się wszystkiemi sitam i, aby także na 
„festynach sielskich” mógł bywać. Nadio zacho­
dziły przy niektórych z ówczesnych festynów dwor­
skich, osobliwsze zwyczaje. Działo się to najbar­
dziej na tak zwanych „wieczorach gry w M u rly .” 
Przy takich okolicznościach, zgromadzał się dwór
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królewski, jakoteż panowie i panie, mający prawo 
małego i wielkiego „entree", w ,,Pawilonie słońca", 
gdzie rodzina królewska zwykle przemieszkiwała. 
i 'u  przy długim, zielonym stole grano azardową grę 
zwaną »lansqueneC” i często znaczne sumy wy­
grywano i przegrywano. Tak dalece, nie było w tem 
nic’ niezwykłego. Łączyły się wszakże z tem na­
stępne szczególne okoliczności, które za naszych 
czasów zapewne powtórzyć się już nie mogą. Nie­
jaki pan de Chalabre, znany jako szuler z profesyi, 
zakładał bank, a dymisyjonowany kapitan Poinęon 
był jego krupierem. Damom z Paryża i Wersalu, 
nie mającym wstępu u dw oru, wolno było z gale- 
ryi pod plafonem przypatiywać się grze, lecz nie 
wolno im oyło wchodzić na salę; przeciwnie męż­
czyźni wszelkich stanów , byle należycie ubran i, 
wchodzić tam mogli. Nie mieli oni wprawdzie po- 
zwolema grać na własną rękę, lecz wolno im było 
przystawiać się na kartę której ze znajomych dam 
grających, rozumió się, jeźli ona na to zezwoliła 
Częścią z ciekawości, częścią z zamiłowania do gry, 
korzystało wielu młodych ludzi, nie-szlachty, z tej 
nastręczajęcej im się sposobności, a przeto bywał 
salon powszechnie przepełniony. I dziś też był ta­
ki „grający wieczór w M arły”, lecz poprzednio mia­
ła  się odbyć „wielka promenada" dworu, a jedno 
i drugie ściągnęło przy nadzwyczajnie pieknćj po­
godzie, bardzo l.czną publiczność w tamtę stronę. 
Już nasze obiedwie damy wsiadły do karety, już 
lokaje stanęły z tyłu za powozem, a woźnica wła­
śnie miał zaciąć piękne bułanki; gdy eto mar- 
grabianka bogato haftowany, i świecidłem upstrzo­
ny wachlarz, z okna karety upuściła. W  mgnieniu 
oka przyskoczył ów młody przystojny mieszczanin, 
który >v tym czasie wyszedł był znowu z swego 
domu, i podniósłszy wach'arz, oddał go z ukłonem 
inargrabiance. Twarz jego przy doręczeniu wachla­
rz a ,  pałała jak w ogniu. Byłoto zapewne skutkiem 
nagłego zgjęcia się, lub też niespodzianego zmie­
szania na widok nadzwyczajnie oziębłej i kwaśnej 
miny, z jaką margrabianka, nie rzekłszy ani słowa, 
wachlarz od niego wzięła. Matka w podziękowa­
nie młodemu mieszczaninowi skinęła głową, a wtem 
powóz odjechał. Po kilku chwilach jazdy, zwróci­
ła  się margrabina do córki, i rzekła z przyganą:

„Mogłaś przecie podziękować temu młodemu czło­
wiekowi. Względem ludzi jego stanu, należy nam 
największą grzeczność zachować. Przez to bynaj­
mniej soDie nie ubliżymy; gdyż nie może to do ża­
dnego zponfalema się prowadzić; gdy przeciwnie, 
zbyteczne ugrzecznienie dla niższej szlachty, vv isto­
cie tem zagraża."

„Byłabym mu też podziękowała, mamo" —  od­
rzekła margrabianka — „lecz człowiek ten zdaje 
mi się bardzo natrętnym. Pozwala on sobie często 
spoglądać ku naszym oknom, a ile razy podlewam

kwiatki, albo mówię z papugą; mogę być pewną, 
iż go na przeciwko obaozę."

„Gdyby to był człowiek znakomitszy, byłoby 10 
zapewne nieskromnością z jego strony, lecz takiemu 
mieszczuchowi nie należy tego brać za złe. Prze­
cież taki zażenować cię nie może! — Henrion!" o- 
zwała się margrabina do woźnicy — „Czy znasz 
ty naszego młodego sąsiada? — T ego,( co to po­
dał wachlarz mojej córce?" —

„Czy go znam, jaśnie pani!» — odpowiedział 
zapytany z ową poufałością , posuniętą do bezczel­
ności, jaką niektórzy służący nierzadko względem 
swoich pań przybierają. „A jużci znam tego za- 
dziernosKiego m onsieur F ranęois H a rd y , co to 
stroi miki , jak gdyby był panem , dla tego, iż 
zarabia hojnie na liwerunkach zbożowych, i ma ka­
mienicę w Wersalu, a Jru g ą  w Paryżu. Proszę so­
bie jaśnie pani tylko wystawić! Niedawno temu 
częstuję go tabaką, i proszę aby mi podał batog, 
co mi spadł z kozła. Na to mi ten kupczyk od­
powiada, że — nie zażywa tabaki, a batóg mogę 
sobie sam podjąć. Bóg w ie, co on sobie m yśli! 
Założyłbym się, iż go zdybiemy jeszcze na jego 
szpaku, cosobieza 100 luidorów kupił; bo w dniach 
„wielkiej promenady" u dw oru, jeżdżą on często 
do Marły."

„A więc musi to zapewne być wielki wielbiciel 
króla i rządu ?” zagadnęła margrabina.

„fij, gdzie-tam, jaśnie pani! I dla tego też naj­
bardziej go nie cierpię; słyszałem temi dniami, 
jak do jednego z tych niespokojnych głów, tych 
krzykaczów i nioelleur  ów, jak ich nazywają, mó­
wił wyraźnie: Obaczycie, jest to początek końca; 
Francyja stoi już nad przepaścią."

„Takie bezczelne mowy” — ozwała się pani —  
„dają się teraz w istocie często słyszeć. Jakoż i 
nie dziw, że gmin sobie tego pozwala, jeźli pan 
Łafayette i młodzi panicze jego stronnictwa, ci tak 
zwani Amerykanie, po którychby przecież czegoś 
lepszego spodziewać się należało; publicznie z ta- 
kiśmi słowami się odzywają. Zlemwszystkiem, nie 
wielkie ztąJ niebezpieczeństwo. Kto krzyczy, ten 
jeszcze nie d .ia ła , a powstania ludu, nie ma się 
czego obawiać, bo to urojenie."

„To aż śmiech bierze, jaśnie pani!" — rzekł 
H enrion, rad , że się z panią mógł rozgadać. »Ale 
czasem, to też i złości b iorą, doprawdy! Król za­
nadto dobry. Powinienby on raz być surowszym, 
a osobliwie tym panom adwokatom — bo to oni 
głównie ludzi buntują — porządnie gęby pozamykać. 
Niech Bog broni, cc sobie pospólstwo teraz pozwa­
la! Kilka dni temu zebrała się cała kupa u wnij- 
ścia do zamku królewskiego, i nuż w krzyk, że 
chleb podrożał! Hałasowali tam na rząd i króla* 
że aż strach było słuchać! Właśnie przechod ił 
tamiędy pułk flandryjski na mustrę. Gdybym ja był
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pułkownikiem, byłbym ja wiedział co rob ić! Ba 
gnelami tych krzykaczów było rozpędzić!”

Chciał woźnica jeszcze dalćj rozmawiać, gdy na­
gle nadjechał jakiś parą ognistych karych koni cią­
gniony powoź, i v yprzedził karetę margrabiny.

„M orbleM  Co za bezczelność!” — krzyknął Hen- 
rio n , zaciął konie, i pognał cwałem, aby wyprze­
dzający powóz prześcignąć.

Przez jakiś czas pędziły oba powozy obok siebie, 
aż wreszcie zaczepiły s ię , w obcym powozie z trza­
skiem coś się złamało, a niezatrwożony tern Hen- 
rion , ze śmiechem dalej pognał. Wszystko to sta­
ło się w jednej chwili.

Na wskrzyknienie margrabiny, chciał Henrion ko­
nie wstrzymać, lecz te wyścigiem rozgrzane, a 
coraz lękliwszym i głośniejszym krzykiem pani i pan­
ny de St. Georges spłoszone; naparły na cugle i le­
ciały jak szalone. Na nieszczęście urwał się jeden 
z  lejców, gdy Henrion z całej siły ku sobie je przy­
ciągał , a tak zaczęły rozognione rumaki na oślep 
w najdzikszym pędzie naprzód unosić. Niebezpie­
czeństwo było oczywiste. Zdążą konie do skrętu dro­
gi i zechcą zboczyć, natenczas musiał powóz ko­
niecznie się wywrócić, i nieszczęście było nieu­
chronne. Obiedwie damy polrucblały ze strachu. 
Nie mogły już nawet w ołać, i miały się za zgu­
bione. Wtem widzą jakiegoś jeźdźca, który po­
strzegłszy ich niebezpieczeństwo, zwraca się z bo­
cznej drogi, którędy jechał, rozpuszcza w cwał ko­
nia, i w  całym pędzie ku nim nadlatuje. Z nie­
zwykłą siłą pochwycił jednego z koni margrabiny 
za lejc furwanyj, i targnąwszy go jku sobie, przy­
trzymał spłoszone rumaki. W tedy zeskoczyli też 
Herion i lokaje, poskromili konie do reszty, i wy 
sadzili wpćłomdlałe damy z powozu. Wybawca ich 
stał tymczasem przy swoim spienionym i odparsku- 
jącym wierzchowcu, skłonił się w milczeniu spogląda­
jącym nań paniom, i zdawał się przez chwilę być 
niepewnym, czy ma tu dłużej pozostać, i o stan 
przelęknionych'dam spytać, czy też wsiąść na koń 
i dalej dawną drogą odjechać— gdy wtem margra­
bina^ młodego swego sąsiada w nim poznała.

»Jako, mój panie” — rzekła uprzejmie do nie- 
0 — „jeszcze moja córka sposobności nie znala­

zła , za jednę wyświadczoną jej grzeczność podzię­
kować, a już nas pan na nowo, i to daleko wię­
kszą obwiązujesz przysługą? — Pragnę tylko, abvn 
znalazła możność okazania panu mojej wdzięczności 
za jego pomoc w oczywistćm, wielkiem niebezpie­
czeństwie.”

„Zaiste” -— ozwała się Paulina, zarumieniona, wi­
dząc iż oko młodego człowieka z niejaką lękliwo- 
ścią na niej spoczęło — „Zaiste, jesteśmy panu 
bardzo wdzięczne.”

Tymczasem były konie zawsze jeszcze bardzo nie­
spokojne i całe pianą okryte. ,

„Dopóki konie zupełnie się nie ustoją” — 
rzekł młody człowiek — „nie radziłbym pani mar ■ 
grabinie wsiadać do powozu Ta drożyna wiedzie 
prosto do zamku; jest ona trzy razy krótszą, niż 
główny gościniec.”

»Pójdzmy, pójdźmy tędy, moja mamo, gdyż okro­
pnie się boję” — ozwała się margrabianka.

»Gdyby ten pan chciał być naszym przewodni­
kiem” — odpowiedziała matka — »chętniebym tędy 
poszła. — O, pan przystajesz ? Więc chciej oddać 
swego konia jednemu z moich lokajów, a sam pójdź 
z nami” —  dodała uprzejmie.

Tak vi ięc Franęois Hardy szedł obok dam droży­
ną, która cienistemi alejami parku, do zamku pro­
wadziła. Wki ótce wszczęła się żywa rozm owa, 
lubo ją tylko margrabina i młody jej sąsiad pro­
wadzili, a Paulina tylko niekiedy słówko dorzuca­
ła. Franęois Hardy, okazał się być skromnym, roz­
ważnym i ukształconym młodym człowiekiem. To­
warzystwo dam bynajmniej go nie mieszało, ro­
zmowa jego świadczyła o bystrym rozsądku i wro­
dzonej delikatności; był on grzecznym, lecz grze­
czność jego nie miała ani cienia pochlebstwa lub 
służalstwa. Widać było, iż nawet z kobietami 
niższego od margrabiny stanu , byłby w ten sam 
sposób rozmawiał. Czasami zwracał on się także 
do margrabianki, lecz wtedy stawał się widocznie 
nieśmiałym, a piękna twarz jego , krasiła się ró ­
wnie szybko pojawiającym się jaK i znikającym ru ­
mieńcem. Na zapytanie margrabiny o jego stosun­
kach rodzinnych, opowiedział pokrótce: iż ojciec 
jego był liwerantem zboża, i umarł niedawno, a on 
pozostały po nim handel z niezwykłem szczęściem 
prowadzi, i chce teraz osiąść w Paryżu, aby prze­
mysł swój na większą stopę urządzić.

Śród takiej rozmowy zaszli wszystko troje w o- 
kolicę parku, zkąd szeroki widok na odleglejszą 
aleję się otwierał. Zdało się jakby tam liczne ro­
je ludzi były w poruszeniu.

»„Wielka promenada już sic zaczęła” — rzekła 
margrabina, pogladajęc w tę slrorię. „Zapewneto ży­
czenie przypatrzenia się jej, przywiodło cię tu dziś, 
panie H ardy?”

»Nie, pani margrabino” — odpowiedział z posę­
pnym uśmiechem.— »Jużem ja kilkokrotnie te prome­
nady widział, i muszę wyznać, iż w tak smutnych 
czasach, jak dzisiejszy, przypatrywanie się tym wy­
stawnym, zastarzałym ceremonijom, wcale nie bawi.” 

»Pocożeś pan tu jech a ł?” zapytała margrabina 
z zachmurzonem nieco czołem.

>>Aby widzieć »grę królewską” ” — odrzekł mło­
dy mieszczanin. „Trawią tyle niedorzeczności o 
sumach ogromnych, jakie tu codziennie'wygrywane 
i przegrywane bywają, iż chciałem raz na własne 
oczy zobaczyć, ile w tern prawdy.”

»WcaIe w tern prawdy nić ma” — ozwała blę

*
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gorliwie margrabianka. „Ja sama widziałam jak 
król się zmarszczył, gdy ktoś w jego pobliżu zbyt 
wielką stawkę sobie pozwolił.”

»Król powinien rozkazać, a nie marszczyć się”— 
rzekł Hardy ozięble. — »A może uczyniłby najlepiej, 
gdyby zupełnie tej publiczućj gry j i  dworu w obe­
cnych czasach zabronił.”

Margrabina skrzywiła się, jakby chciała odpo­
wiedzieć, iż o podobnych rzeczach spekulant zbo­
żowy sądzić nie może.

„Pan zapewne gry nie lubisz?” zagadnęła sucho 
Paulina.

„I owszem” — odrzekł Hardy z uśmiechem. "Tyl­
ko oczywiście, aby ona stosowną do mojej kieszeni 
b y ła ; a natenczas jest ona bardziej dla mnie, niż 
dba widzów zabawną. Jakoż gdybyś mi pani po­
zwoliła postawić dziś luidora na jednę z kart swo­
ich , byłbym jej mocno obowiązanym za tę grze­
czność.”

Ani matka, ani córka nie zdały się być wielce 
zbudowane tern oświadczeniem. Jednakże nie było 
podobieństwa wymówić się od niego. Paulina spoj­
rzała wątpliwie na matkę, a ta odpowiedziała po 
krótkim namyśle, i nieco z pańska:

„Sądzę, iż nikt w tem nic dziwnego widzieć nie 
będzie, jeźli panu Hardy, naszemu sąsiadowi, kilka 
razy na swoję kartę stawić pozwolisz.”

Ponieważ pochód dw oru, który zdała ujrzano, 
coraz bardzićj się zbliżał, przeto rada była margra­
bina, że lokaj wreszcie o szczęśliwem umieszczeniu 
koni i powozu w bezpiecznem miejscu, doniósł, a 
Franęois Hardy, nie mający już żadnego około dam 
obowiązku, pożegnał śię, i odszedł. Pani St. Ge- 
orges miała wiele znajomych u dworu, i byłoby 
zapewne jćj i córce bardzo nie m iło, gdyby je obie 
w towarzystwie spekulanta zbożowego, promenadzie 
dworskiej przypatrujące się, ujrzano.

(D alszy  ciąg nastąp i.)

§ C H  i  D «  K  A.
(Dokończenie.)

Na wrzawę, która przeciw Robinowi się wszczę­
ła ,  powstał „prezydent” i krzyknął :„Cicho! Chce- 
cież się niepotrzebnie krwią tego niegodziwca plu­
gawić? — W yznał; dość już na tem. Reszta do 
mnie należy. Trim i Jenkins” —  zaw ołał, zwraca­
jąc się do wymienionych — „pójdźcie z tym łotrem 
na strych, i przyniesiecie tu zatajoną zdobycz.”

Trim i Jenkins wyprowadzili winowajcę, i przy­
nieśli wkrótce tabakierę, pudełko z klejnotami i li­
s ty ; co wszystko na stole złożono.

„Nie byłoby nic łatwiejszego” — ozwał się na­
czelnik zgromadzenia do Robina — „jak stosownie 
do twojej winy cię ukarać; ale żeś był przez ja- 
kiś czas naszym towarzyszem, tedy przebaczamy ci.

Masz tabakierę. Pójdź z nią skoro świt do puł­
kownika Richards. Każ sobie wypłacić przyrze­
czonych 5 gwinejów, i wynoś się coprędzej z Lon­
dynu. Gdybyś kiedy był schwytanym, i bodaj je­
dno słowo o którymkolwiek z twoich dawnych to­
warzyszów wybąknął, natenczas chociażby cię wszy­
stkie sądy przysięgłych w całej Anglii za niewin­
nego uznały; będziesz niezawodnie w kilka dni po- 
tćm z powrozem na szyi gnił w Tamizie —  jak nas 
tu widzisz! — A teraz bądź zdrów! Do nie-wi­
dzenia się nazawsze!”

Winowajca chciał jeszcze coś odpowiedzieć, lecz 
groźne skinienie „prezydenta” zamknęło.' mu usta; 
wziął tabakierę ze stołu, i wyszedł.

Amalija była tym trybem wymierzania sprawie­
dliwości wielce zdziwiona, i m yślała, że któryś 
z obecnych się sprzeciwi, lecz wszyscy szanowali 
powagę przełożonego, i ani słówka nie rzekli.

Osobliwsze to posiedzenie nie długo jeszcże trwało. 
Tak zwany „prezydent” nadmienił, że czas się ro­
zejść. Jakoż jeden po drugim się wyniósł, a w koń­
cu tylko „prezydent” ze swoją żoną i Amaliją zo­
stali. Po chwili zabrali się i ci do powrotu, lecz 
odeszli inną niż wprzódy drogą Po upływie kwa­
dransa, stanęli wszystko troje u drzwi małego dom- 
ku w Old-Bayley Zaledwie Amalija się przebrała, 
gdy już małżonek jej przewodniczki, który tymcza­
sem był wyszedł, znowu do izDy wrócił. Miał on 
teraz na sobie zwykły mieszczański ubiór, daleki 
równie od wełnianego spenceru i czapki fu trzanćj, 
jak też od jedwabnej sukni z koronkowemi man­
kietami.

„Niebawem po wschodzie słońca” — rzekł on 
z uśmiechem — „otrzyma jćj król. wysokość te 
kosztowności i listy. Mógłbym wprawdzie natych­
miast tobie pani je oddać; lecz obarczanoby cię 
pytaniami, któreby ci niepotrzebny kłopot sprawiły; 
a zatem lepiej, że ja sam to odeślę, a pani, jakbyś 
o tera wcale nie wiedziała. — Zresztą, zbyteczną ini 
się wydaje rzeczą, zalecać pani największe mil­
czenie.”

»Och, lak jest, s ir” — rzekła Amalija żywo — 
„Zbytecznemby to było. Tylko najniewdzięczniej- 
sze stworzenia mogłyby się o tem wygadać. Po­
wiedz mi pan raczej, jak mu to mogę nagrodzić; 
gdyż prócz wyznaczonych przez księżnę pięciuset 
funtów, chętnie sama z własnych środków....”

Nieznajomy przerwał jćj zaprzeczającym skinie­
niem głowy.

„ J o n a t a n  W i l d ” rzekł z ukłonem — „cieszy 
się mocno, iż był w stanie jej królewskiej wysoko­
ści i pannie Amalii W ... przysłużyć się. Nie przyj­
mę ani szeląga za moje zbyt małe trudy. Pani to ” 
— dodał z uśmiechem — „miałaś właściwie najwię­
kszą przy tem nieprzyjemność, i niestety, nie mo­
głem jej tego oszczędzić. Z początku powziąłem podej-
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/zenie przeciw komu innemu, który podobnież jak 
Robin kiesą jest naznaczony. Pytania byłyDy do ni­
czego nie Doprowadziły; trzeba było na pewne w 
żywo oczy winnemu to powiedzieć, i niespodzianie 
go przestraszyć. Wszakże, aby to zrobić, należa­
ło  wprzódy dojść tego, który pania owego wieczo­
ra  na korytarzu spotkał.”

„Na każdy wypadek jestem rada” —  oz wała się 
Amalfja — „iż pan tak łagodnie go ukarałeś. Po­
dług wszelkiego pozoru wypadało się lękać, aby 
okropna scena byl« nie nastąpiła.”

„Istotna prawda!”— odrzekł Wild ze śmiechem — 
„xo gorąco kąpani ludzie, a przytem dbający o swój 
honor! Mieli najszczerszą ochotę, zabić go, a to 
byłoby zuoełnie zbyteczną zbrodnią. Wkrótce on 
sam dorobi się szubienicy.”

»I sądzisz pan, iż on ową tabakierę odda pułko­
w nikow i?” zapytała Amijjja z powątpiewaniem.

»Jeżeli ma ro7um, tedy uczyni to , jeźii n ie , to 
będzie wisiał” — odpowiedział Wild obojętnie. Z n a j­
dzie się w takim razie uczciwy człowiek, który 
przed sądem zaprzysięże, iż Robin Troter chciał mu 
sprzedać tabakierę, należącą, jak on po herbie po­
znał, pułkownikowi Richards. A gdy go uwiężą, 
wystąpi dwóch innych świadków, zeznających pod 
przysięgą, iż widzieli jak Robin przy Blackfnars- 
bridge pułkownikowi Richards z kieszeni coś wy­
ciągnął i umknął. Nie potrzeba też wiafej , aby go
0  szu b ien icę  p r z y p r a w i ć ,  chociażby  się  n *  p r z y z n a ł . ” 

» A  jez l i  -o n  t o w a r z y s z ó w  p a n a  p r t e d  sęąjem
wyda V*

»Nie uczyni tego, ponieważ nie wie, iż to m y  
tę psotę mu wypłatali; a gdyby nawet b uczynił, 
prz icie/by mu nie wierzono. — Czyś pani nie sły­
sza ła , iż dozorcy magazynów niekiedy kdka szczu­
rów  cierpliwie u siebie znoszą, ponieważ wiadomo, 
iż one dom od obcych szczurów ch ron ią?— R ó­
wnie jak i o tern, wiesz pani zapewne, że w Kon­
stantynopolu psy, lubo za nieczyste zwierzęta uwa­
żane, przecież niejakich względów doznają, a to 
właśnie dla tego, aby innych obcych psów do swe­
go okręgu nie w puszczały?”

Podczas gdy Wild tak spokojnie to m ówił, jak­
by to jego samego bynajmniej nie obchodziło; nie 
mogła się Amalija napatrzeć temu nieodgadnietemn 
człowiekowi, o którym tysiączne pogłoski po ca­
łym  Londynie krążyły, o którym każdy tw ierdził, 
i i  go zna, chociaż każdy inaczej go opisywał, a 
jeszcze różniej osądzał. Podług niektórych byłto 
człowiek z najniższej warstwy pospólstwa, prostak 
W znalezieniu się i w mowie. Drudzy przedstawia­
li go jako ugrzecznionego, ceremonialnego gentle­
m a n 'a , używającego najpowabniejszych manijer
1 uajdoborniejszych wyrazów. Jeszcze inni zada­
wali mylność obudwom poprzednim opisom. W e­
dle ich zdania, byłto wcale zwyczajny mieszczanin,

nie odróżniający się aui strojem , ani mową ani zna­
lezieniem się od reszty swoicti kolegów.;— Z takąż 
sama sprzecznością sadzono też i o jego działalno^ 
ści. Większa część miała go za niezwykle śmia 
łego i chytrego oszusta, któiy rzemiosło swoje ni- 
to jaki monopol prowadzi, i dopóty od rządu w tem 
był cierpianym i za szpiega używanym, aż póki 
nie okaże się rzeczą potr zebną, aby go powieszono. 
Mała zaś garstka filantropów upatrywała w nim 
człowieka, który bądźto z instynktu, bądź z uro­
jenia, podjął się zadania ścigać niemiłosiernie wszy­
stkich złodziejów, aby ich zwolna jednego za dru­
gim na szubienicę przywieść, i który jedynie dla 
dopięcia tego zamiaru, na jakiś czas z nimi się 
brata. Na to jednak wsyscy zarówno się zgadzali, 
iż Jonatan Wild zna wszystkich oszustów stolicy, 
że już kilku wydał w ręce sprawiedliwości, i że ile 
razy k tó ry ż  nich, współuczestnikiem swoim go być 
wymieni, i przed sąd pow oła; nigdy niczego 
dowieść mu nie zdołano. W  takim razie tłuma­
czył się Wild zawsze z największą spokojnością; 
nieposzlakowani świadkowie poświadczyli jego nie­
winność i zanrzysięgli jego ąlibi, przezco był za­
wsze za niewinnego uznanymi.

Po krótkiej rozmowie usłyszała Amalija turkot 
powozu.

„Oto konie na usługi pani!” —  rzek ł Wild z u -  
grzecznieniem. „Mary odprowadzi panią aż w po­
bliże oałacu, i zapewni mię, żeś szczęśliwie do środ­
ka weszła. “

Poczćm Amalija, nie mogąc dość słów znaleźć, 
aby mu wdzięczność swoję wyrazić, zrobiła ruch dc 
odejścia; Wild podał jej rękę i odprowadził ją do 
powozu, który natychmiast z nią i jej towarzyszką 
odjechał. W srótce stanął powóz na temże samem miej­
scu, gdzie Amalija wprzódy była wsiadła do niego, 
a po kilku minutach chodu, i kilku słowach po­
dzięki, na które stara chrypliwym mrukiem odpo­
wiedziała; weszła Amalija do pałacu. — Zapytane, 
szybko służąca, uspokoiła ja  zapewnieniem, iż rik t 
o nią nie pytał.

Nazajutrz rano udała się miss W .... jak  zwyczaj­
nie do księżny, k.óra jeszcze była w łó ż k u , i' czy­
tała świiżo otrzymany bilet.

>: Wystaw sobie, Amy, klejnoty i listy znalazły się!” 
zawołała księżna wesoło. »Oto czytaj sama ”

Byłto bilet o j Jonatana Wild*. Amalija wyczytała:
„Doszła mię wiadomość, iż w skutek miłej nie­

ostrożności, której miss Amalija W. stę dopuściła, 
zginęły z pokoju waszej królewskiej wysokości nie­
które klejnoty i listy, iż ?  wasza wysokość wyzna­
czyłaś nagrodę pięciuset funtów za odzyskanie onych. 
Poczytuję sobie za wielkie szczęście, iż mi się 
powiodło wyszukać te przedmioty, i tnam honor 
niniejszem waszej królewskiśj wysokości je zw ró- 
eić. Racz wasza wysokość dozwolić, aoym mógł
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zrzec się wyznaczonej nagrody, a natomiast wy­
nurzyć zapewnienie, iż czuJbjm się nadzwyczajnie 
wynagrodzonym, gdyby wasza wysokosc raczyłaś 
pannie W .... przywrócić swą ła sk ę , fctórejby ona 
swoim małyin błędem pozbawić się była mogła.

Jonatan Wild.”
»Dziwny człow iek, ten Jonatan Wild” — rzekła 

księżna, odbierając list od Amalii. — „Będę o nim 
z lordem Walpole mówiła. Nie należałożby mniemać, 
iż nadzwyczaj.ia przebiegłość i skrzętność tego czło­
wieka, dałaby się do lepszych i użyteczniejszych dla 
społeczeństwa celów użyć?”

„Oto masz, Amy!” -  dodała księżna po nieja­
kim namyśle, wręczając Amalii pudełko z klejnotami 
i listami. „Oddaję ci to j e s z c z e  r a z  do scho­
wania , i sadzę, iż w ten sposób uwzględnię ży­
czenie, wyrażone w bilecie. Spodziewam się, iż 
będziesz teraz d w o j a k o  ostrożniejszą.”

Piękne lice Amalii oblekło się na te słowa do­
stojnej pani nagłym rumieńcem radości i zmieszania.

»Lady SufFolk” —  rzekła księżna dalej, gdy A- 
malija podaną sobie rękę z wielką ucałowała nie- 
spokojnością — „miała, jak utrzymuje, dostrzedz, 
iż lord Harrv B. mocno się tohą zajmuję. Co do 
mnie, ja niczego nie dostrzegłam, lecz nasza dobra 
Howard ma w tych rzeczach wzrok bystry i wiele 
doświadczenia. — Mówiłam o tern wczoraj z lordem 
Henrykiem B..., a ten oświadczył, iż ma stałe za­
miary, ale j e g o  ojciec t e m u  z w ią z k o w i  jest prze­
ciwnym. Wszelako mniemam, iż opór hrabiego dał­
by się może ułagodzić, a gdyby lord z księciem po­
m ówił, i o jego wstawienie się prosił — gdyż ja 
do niczego się nie mieszam — mogłoby 10 pomyśl 
ny skutek sprawić. Pomów więc z lordem B .. 
o tern. Jestem przekonaną, iż książę prośbę j?go 
łaskawie przyjm ie.— Ale przyjmuj lorda p u b l i ­
c z n i e  moja kochana, i w s w o i m  pokoju.— A te­
raz zostaw mię sarnę.”

Dłużej kwadransa nie mogła Amalija uspokoić 
się z podwójnego wrażenia wstydu i radości. Nie 
było wątpliwości, iż księżna bardzo dobrze się do­
m yślała, dia kogo Amalija owego wieczora drzwi 
do żółtego pokoju otwarte zostawiła. Na zapro­
szenie Amalii przybył lord Henryk jeszcze tegoż 
samego przedpołudnia do niej. Zresztą nie byłoby 
ftawet potrzeba tych zaprosin. Młody lord pałał 
niecierpliwością donieść kochance, iż nie tylko księ­
żna wczorajszego wieczora kilka słów z nim o je­
go skłonności do Amalii mówiła, i na jego oświad­
czenie o stałych jego zamiarach , uprzejmie odpo­
wiedziała: iżby jej miło było, gdyby len związek 
do skutku przyszedł, lecz nawet jego ojciec za­
czął sam o tej sprawie mówić, i dowiadywał 
się, czy Amalija jest krewną zmarłego kapi­
tana fregaty, sir Williama W ...?  Usłyszawszy 
zaś, iż nieboszczyk był ojcem Amalii, zamyślił się

stary hrabia, i nazwał zmarłego kapitana »zacnym 
człowitkiem” —  co lorda Hem y ha dla tego tak 
mocno ucieszyło, ponieważ ojciec jego barozo 
skąpo owego wyrażenia używał, i tylko do bar­
dzo miłych osób je ściągał. Ztąd powziął kochanek; 
Amalii najpochlebniejsze nadzieje, lecz zaniecnał u- 
myślnie dalszej rozmowy z ojcem, gdyż wiedział, i i  
wszelkie gwałtowne nalegania, jeszcze bardziej ocię- 
tnym starca czynią, podczas gdy spokojna rozwaga 
często, od powziętego postanowienia go odwodzi. 
GdyLyż się jtszcze książę za kochankami w staw ił, 
tedy przy wiadomem przywiązaniu nrabi do kró­
lewskiego domu, nie mogłaby sobie ich sprawa le­
pszego życzyć powodzenia.

Jakoż nie zawiódł się loro Henryk w swoich do- 
mniemywaniach. Jego ojciec był zanadto starym 
torysem, aby kilka słów księcia Walii nie byłu zdo­
łało usunąć z drogi prawie wszystkie zawady, ja- 
kitby się połączeniu Henryka z Amalija opierały. 
Co jeszcze z nich zostało, to wspomnienia s ław y , 
iaką sobie ojciec Amalii na morzu zjednał, do re­
szty* obaliły. .Nie trwało więc długo, aż stary lord, 
jakby z własnego natchnienia , oświadczył synow i, 
iż sobie całą rzecz względem jego ożenienia się z 
Amaliją jeszcze raz należycie rozw ażył, i nie chce 
dalej wzbraniać mu pozwolenia. W kilka tygodni 
odbyło się wesele.

M ożeby^zytelniry nasi życzyli sobie dowiedzićć 
się o dalsOTcb losach Jonatana Wilda. — Oświad- 

yCZłfcia ministra, które tenże za sprawą księżnej Wa­
lii temu (feobliwszemu człowiekowi w isiocie czynił, 
aby mu riioralniejszy zawód dla jego niezwykłej za- 
biegłości otworzyć; nie znalazły u niego tak sko­
rego posłuchu, na jaki podobna przychylność zai­
ste zasługiwała. Jonatan Wild wiódł wciąż swoje 
dawne życie, chwytał złodziei i uczestniczył w kra­
dzieżach, aby — jak się wyrażał — »podaiek na 
majętnych nakładać !” Niewiedzieć, czy on w koń­
cu zbyt nieostrożnym, czy leż dla sprawiedliwości, 
która tak długo z potrzeb} go cierpiała, zbytnym 
wreszcie stał się ciężarem, dość, że we dwa lata 
po nastąpieniu Jerzego lig o , uwięziono go za kra­
dzież. Wyrok sądu przysięgłych wypadł bardzo 
niepomyślnie, uznano go winnym, a że zarazem nie­
słychana ilość kradzieży, w których on miał udział, 
na ,aw wyszła, przeto nie mogło też ułaskawienie 
królewskie nastąpić. Powieszono go więc w Ty- 
burnie. Jeszcze na kilka lat przed śmiercią, roz­
wiódł on się ze swoją siarą Mary, która prócz 
odciętego dav niej ucha, za karę swoiej coraz za- 
wziętszej kłótliwości, jeszcze koniec nosa w jednej 
z ostatnich potyczek małżeńskich u traciła , lecz 
oraz i zapis rocznej pensyi, przy rozwodzie od mę­
ża otrzymała.
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Wiadomośoi litoraokie.
Z e  L w o w a :  Tygodnika roln iczo-przem ysłow ego  T.  

W .  K o c h a ń s k i e g o  w y s z e d ł  n r .  49cy i z a w i ó r a :  
1) B e rn em an a  u p r a w a  w in a  około  budynków , m urów , 
ch o d n ik ó w  i d r z e w  (C iąg  d a l s z y . )  2) Sposób n a d a ­
n i a  w iększó j  t rw a ło ś c i  tykom  do chmielu i kołom p rz y  
d r z e w k a c h  o w o c o w y c h ;  3) Bielenie  p łó tn a ;  4) W i a ­
domości hand low e  i p rz em y s ło w e .

N i e z m i e r n a  r o z l e g ł o ś ć  Z j e d n o c z o n y c h  
S t a n ó w  i p ó ł n o c n ć j  A m e r y k i .  C z y ta m y  c z ę ­
s to  opisy z w y c z a jó w  i s to sunków  spo łecznych  r z e -  
czy p o .  politćj p ó łn o m o -a m e ry k a ń sk ie j ,  a  p rzec ież  m a­
ło  kto p o r ó w n y w a  jój ioz!egłos 'ć  z  ro z le g ło śc ią  p a ń s tw  
eu ro p e j sk ic h , p rzezco  j e d n a k ż e  najlepiój z b y t  w ą t ł y  
z w i ą z e k  pom iędzy  pojedynczym i k ra jam i  tego o lb rz y ­
miego p a ń s tw a ,  w y t łu m a c z y ć  s ię  da je .  Sucha  g ra n ic a  
S ta n ó w  Z jed n o czo n y ch  m ie rzy  p r z e s z ło  10.000 mil 
a n g ie lsk ich ,  g r a n ic a  m o rsk a  4 .000 ,  g r a n ic a  w z d łu ż  
j e z i o r  północnych 1.200 mil ang.  J e d n a  z  rzó k  tćj 
r z e c z y p o s p o i i t ć j , M isisippi,  j e s t  d w a  r a z y  ta k  d łu g a  
j a k  L u n a j ,  będący ,  j a k  w ia d o m o ,  n a jw ię k sz ą  r z ć k ą  
eu ro p e jsk ą .  Ohio j e s t  o 000 mil d łu ż s z y m  od Genu , 
H u d so n  o 120 mil dale j  s p ła w n y m  n iż  T am iza .  Je d y n e  
p a ń s tw o  caló j rz eu z y ,  Y i r g in ia ,  j e s t  o t rze c ią  część  
w ię k s z ć m  od A n g l i i ;  p ań s tw o  Ohio z a w i e r a  p r z e sz ło  
5 m il i jonów m orgów  w ięce j  g ru n tó w ,  n iż  c a ł a  S z k o -  
c y ja .  O d leg łość  m ięuzy  g r a n ic ą  p a ń s tw a  M a in e , a  
g t a n i c ą  p a ń s tw a  Onio j e s t  z n a c z n ie  w ię k sz ą  niż od­
leg ło ść  n p ę d zy  Londynem  a  K ons tan tynopolem  W  tym 
sa m y m  stosunku  s ą  t eż  i j e z io ra ,  r z e ; i ,  z a to k i ,  p r z y ­
lądk i  europejskie ,  istućm i Pigm ejami w  p o rów nan iu  z  
p ó łn o cn o -  am erykańsk ióm i.  W s z a k ż e  ten  s a m  OgrO- 
i...jy r o z m ia r  s to su n k ó w  m ie j s c o w y c n , czy n i  s ilne  
Centra lne  w ła d a n ie  ty lą  r o z le g ły c h  p a ń s tw ,  p raw ie  
n iep o d o b ie ń s tw em , i zan im  je s z c z e  c a ł a  recz p o sp o -  
l i ta  w  s to su n k o w ą  m ia rę  ludności najm niej  ludnego 
p a ń s tw a  europejskiego urośnie ,  być ł a tw o  m o ż e ,  iż  

e w s z y s tk i e  o lb rzym ie  części  s k ła d o w e  w  osobne 
r o z e r w ą  się całości.

F i l o z o f  S a m o j e d  a. U czony  fin landzk i  Dr. C a r -  
soen, i  polecenia  P e te rsb u rsk ić j  akademii umiejętności 
po S y b i rz e  p o d r ó ż u ją c y , b a w i ł  n iedaw no pom iędzy 
Sam o jed am i guberni! Tomskićj,  i opisuje icb w c a le  w  
n iepochlćbnych ko lorach .  M ieszkan ia  ich , s ą  podług  
n iego  istnemi s ta jn iam i k ró la  A u g i j a s z a ,  nad  k tó rćm i 
sam  H erku les  d łu g o b y  się  n a p o c i ł , nimby j e  m ó g ł  o -  
czyśp ić ,  a  w  k tó rych  ludzie ,  p sy ,  c ie lę ta ,  k u ry ,  o w a ­
dy ,  w  dz iw nó j  spoino ici i zgodz ie  ż y ją .  W s z a k ż e  w  
tak ió j to  ju rc ie ,  w e  w s i  T o g a r , b y ł  Dr.  C a r s te n  tak  
„ z c z ę ś l iw y m ,  p o zn ać  pew nego  sam orodnego  filozofa 
samoji  dzkiego. » Je s t to « — pisze r z e c z o n y  podróżn ik  — 
»oa rd zo  w e so ły ,  o tw a r ty ,  ro z m o w n y  c z ł o w i e k ,  z n a ­
j ą c y  się  na  w s z e lak ich  sz tu k ach  i r zem io s łach ,  a  m ia ­
n o w ic ie  n a  k o w a ls tw ie ,  m u la rc e ,  c ie s ie lce ,  a  n a w e t  
n a  sp o rz ąd z a n iu  figur b o żk ó w  i ludzi.  W  histo ry i  
na tu ra ln e  i ma on ty le  biegłości,  iż m óg łby  bezpiecznie  
z o s t a ć  cz ło n k iem  a k ad e m ii ,  k tó ra  pod ług  p rz ep o w ie ­
dni B u łg a ry n a  będzie  k iedyś  z a ło ż o n ą  w  Obdorsku. 
N a w e t  n a  sz tu ce  leka rsk ić j  rozumie on się  n iezgorzó j ,  
g d y ż  m ed y czn a  u ży te cz n o ść  w ie lu  roślin ,  j a k  iv s z c z e ­
gó lnośc i  bzu , z ie la  drog iego  ( sassaparilla,) nie j e s t  mu 
b y na jm nió j  ta jem nicą .  T oż  i o dyjec ie  w ie  on t y l e , 
I ż  p r z y  z a ż y w a n iu  l e k a r s tw  nie t r z e b a  j e ś ć  n ie d z w ie -  
dż in y .  Z r e s z t ą  jestuO nad m ia r  u czc iw y ;  i r z e te ln y  
c z ło w ie k .  G dy b y  mię j e d n a k  z a p y t a n o ,  j a k  się  t e ż

m a  r z e c z  z  je g o  c h rześc i jań s^em , nie um ia łbym  w  i -  
s toc ie  n ic  chw alebnego  o teai pow iedzióe.  N a z a p y ­
ta n i e :  j a k i  t e ż  l o s ,  w e d łu g  je g o  z d a n i a ,  c z e k a  lu d z i  
po śmierci,  o d r z e k ł  on cucho : »Los — p s a ,  leżó ć  g d z ie  
p a d ł ,  zg n ić  g d z ie  g n i je .« — G dym  go p r o s i ł ,  ab y  mi 
p o w ie d z ia ł  , c z y  t e ż  s ą d z i , i ż  d u sz a  j e s z c z e  z a  g ro ­
bem ż y j e ?  — o d p o w ied z ia ł  mi lak o n ic zn ie :  »To idź  
t a m ,  a  o b a cz y sz ,*  — Z d a ło  mn się  w p r a w d z ie  być  
g r z ć c h e m ,  modlić  się do b o ż k ó w ,  k tó ry ch  sam  z ro b i ł ;  
w s z e l a k o ,  nie m ia ł  sobie -:a g rzóch  , s p o r z ą d z a ć  o -  
b r a z y  ró żn y ch  bożków . Ż o n ę  sw o ję ,  j a k  sam  po­
w i a d a ,  u k r a d ł ;  lecz  m n ie m a ,  iż  ten  g rzóch  z a ł a g o ­
d z i ł ,  skoro  d a ł  ks iędzu  dziesięcinę  od  posagu, d o b tze  
się  z  ż o n ą  obchodzi ,  r z ad k o  ją  k iedy  b i je ,  ty to ń  jó j  
palić  p o z w a l a ,  i n igdy  bez niój s ię  nie upija.. .

W y n a l e z i o n o  n o  w y  i n s t r u m e n t  m u z y -  
c z  n y ,  n a z w a n y  baryton, m n ie jszy  o t rze c ią  część  od 
w i jo lo n c z e l i , n a  sposób teg o ż  instrum entu  do u ż y w a ­
n ia.  C z te r y  j eg o  s t r u n y  n a z y w a j ą  się j a k  u s k rz y p -  
c o w  G, D. A , i E , s ą  j e d n a k ż e  da leko  g ru b sze .  I n ­
s t rum en t  ten może d o ty ch c za so w ą  jed n o to n n o ść  d w o jg a  
sk r z y p c ó w  w  k w a r te ta c h  u s u n ą ć , w  k w in te tach  z a ś  
w z m o cn i łb y  g ło s  b a so w y .

Z ł u d z e n i e .  P e w n a  z n ak o m ita  d am a  an g ie lsk a  
( la d y  L o n d o u d e ry )  don o s i ła  p r z e sz łe g o  roku  z  dum ą ' 
w  opisie sw o je j  p o d ró ż y  po W sc h o d z ie ,  i ż  b y ł a  p rz e d ­
s t a w ia n ą  su ł t a n o w i  w  K o n s tan ty n o p o lu ,  i w y p r o w a ­
d z a ł a  z tą d  dowód , j a k  szy b k ie  c y w i l i z a c y ja  w  T u r -  
cyi pos tęp y  czyn i .  W s z a k ż e s t e r a z  inaczój  ta  r z e c z  
się w y ś w ie c i ła .  W sp o m n io n a  tu dam a i je j  m a łż o n ek  
w y n u r z y l i  w p r a w d z ie  p ie rw szem u  tureckiem u n r n i s t r o -  
w i  ż y cz en ie  p rz ed s ta w ie n ia  się u s u ł t a n a , a  m iniste r  
nie chc ia ł  ich z a p r z e c z a j ą c ą  o dpow iedzią  u raz ić ,  lubo 
w ie d z ia ł ,  iż  niepodobna je s t ,  a b y  d am a  s u ł t a n o w i  by ­
ł a  p re z e n to w a n ą .  D la  tego w y m y ś l i ł  on p o d s tę p ,  i 
u d a ł  się ao s u ł t a n a , z  d o n ie s ie n iem , iż  j e s t  p e w n a  
A n g ie lka  w  K o n s ta n ty n o p o lu , k tó r a  m a b a rdzo  k o ­
sz to w n e  d y jam e n ty  na  p r z e u a ż ,  i s u ł t a n o w i  j e  chce 
p o k a za ć .  »Cień b oży  n a  ziemia r o z k a z a ł  j ą  sobie 
p r z y s ł a ć  do p a ła cu .  Tego  te ż  p r a g n ą ł  w ła śn ie  mi­
n i s t e r ,  i o ś w ia d c z y ł  d a l e j ,  iż  te w sz y s tk ie  k le jn o ty  
n a le ż ą  do p rz y b o ru  damskiego , p rz ez co  na jlep ie jhy  j e  
su ł t a n  m ógł o g ląd n ąć ,  g d y b y  jo C h rz e ś c i ja n k a  n a  s ie ­
bie w z ię ł a .  1 na  to p r z y s t a ł  s u ł t a n , dud a jąc  z le c e ­
n ie ,  a b y  mu oz iia jm iouo ,  gdy kupczy ch a  z k le j ro ta m i  
n ad e jd z ie .  Do m ilady  z a ś  p o w ie d z ia ł  minister ,  iż  s u ł ­
ta n  n a d z w y c z a jn i e  lubi k le jno ty ,  i ż e  d obrzeby  b y ło ,  
g d y b y  o n a  w s z y s tk i e  sw o je  d rog ie  kamienie ,  n a  siebie 
w z ię ta .  A ng ie lka  o b w ies i ła  się  w ięc  w sze lk ićm i k le j ­
notami i p o s z ł a  do p a ła c u ,  gdz ie  m u s ia ła  s ta ć  d ługa 
n ie p o s trz eż o n a .  N a reszc ie  n a d s z e d ł  s u ł t a n ,  z b l i ż y ł  
się do n ió j , o b e j r z a ł  p rze lo tn ie  k a m ie n ie , ani spoj­
r z a w s z y  n a  n ią  , i p o sz e d ł  da le j .  —  G dy b y  też  ha rda  
c ó ra  Albionu b y ła  w i e d z i a ł a ,  iż  s u ł t a n  j ą  m ia ł  z a  
k u p c z y c h ę !

M o d e l e  w i e l i c k i e j  k o p a l n i  s o l i  i l o n ­
d y ń s k i e g o  t u n e l u ,  w y p r a c o w a n e  p r z e z  z n an e g o  
m echanika  K ap e leu ta ,  i n a d z w y c z a jn i e  d o k ład n e  p la ­
s ty c z n e  w y o b ra ż e n ie  w ym ien ionych  tu d z ie ł  p rzy ro d y  
i sz tu k i  p rz e d s ta w ia ją c e ,  są  obecnie w  W ie d n iu  na  
w idok  publiczny  w y s ta w io n e .  Model kopalni  wielickió j  
s k ł a d a  s ię  z  dz iew ięc iu  ruchomych o b ra z ó w ,  k tó r y m  
nieco s t łum ione  o św ie t len ie  z łu d n ą  b a rw ę  podziem ną 
n ad a je .  W id a ć  tam  j a k  sól kopią,  łam ią ,  i n a  w ie rz c h  
d o b y w a j ą , j a k  ludzie  i konie  p racu ją  w id ać  
w s z y s tk i e  ło m y  ] i komórki-', sa le  i s ta jn ie ,  kap lice  i 
ś w ie c z n ik i ,  j a k b y  w  n a tu ra ln y m  s ta n ie  w  W ie l ic z c e ,  
gd z ie  w s z y s tk o  z  s o l i .— »I musi t e ż  og rom na  m asa  so ­
li  z ta m tą d  w ychodzić*  —  m ów i dzieńnik  w i e d e ń s k i ,
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«5 k tó re g o  tę  w iadom ość  w y jm ujem y  —  »a p rz e c ie ż  
nie w y s t a r c z a  ona ma w sze lk ie  p u t r z e b y  do codzien ­
n e g o  U ż y t k u , c h o c i a ż  n a i r .  i t a k  ż y c i e  j u ż  
p r z e s o l o n o .  — Model tunelu londyńsk iego  j e s t  rak- 
ż e  b a rd zo  z a jm u ją c y m ,  i p o k azu je  nam ja sn o ,  j a k  d a ­
lece  śm ia łość  tych p a n ó w  A ngl ików  w  ich p rz e d s ię ­
b io rs tw ach  się  po su w a .  J e ź l i  im trudno po ziemi,  tedy  
po pod z i e m ię , a  d a l e j ! T rz e b a  się d z i w i ć , ż e  
sobie  j e s z c z e  d z iu ry  sk ró ś  z iemi nie p r z e k o p a l i ,  ab y  
c zć m p rę d sz ą  kom unikacy ję  z  an typodam i z a p ro w a d z ić .

C h i ń s k a  r a d a  p r z e c i w  g ł o d o w i .  Często  j u ż  
z d a r z a ł  się g łó d  w  C h in ac h , i p rze to  o d d a w n a  tam 
m'ys'lano, j a k b y  mu na jsk u teczn ie j  z a ra d z ić .  U c zo n y  
f ran c u z k i  J u l i e n , p r z e d ł o ż y ł  f ran cu zk ić j  akadem ii  u -  
mie ję tnośc i  sze śe io tom ow e dz ie ło  c h iń sk ie , z a w i ć r a -  
j ą c e  opis i ry su n e k  415 ros 'l in ,  k tó ry ch  l iście ,  ł o d y g i ,  
i  ko rzonk i  m ogą  być  u ż y w a n e  z a  pokarm  w  ra z ie  
g łodu. Autorem tćj księgi  j e s t  p ią ty  sy n  c e s a r z a  H ong .  
w u ,  z a ł o ż y c i e l a  d y n a s ty i  Ming, oko ło  roku  1378. 
D z ie ło  to z o s ta ło  w  r.  1600 p r z e z  s ła w n e g o  m in is t ra  
i u czonego  S y n -K u a n g -k i  uzupełnionym , i u c z y — ja k  
o w y m  415 roślinom i k rzew o m  odejm ować ich g o ry c z  
i s zk o d l iw o ść ,  i z a  pomocą s tosow nej  p r z y p r a w y ,  sm a-  
cznćm i i p o ż y w n ćm i  je  uczy n ić .  Ile r a z y  k tó ra  p ro -  
w in c y ja  C bsars tw a  chińskiego n a  g łód  j e s t  n a r a ż o n a  , 
k a ż e  r z ą d  ty s iące  e g ze m p la rzó w  tego  d z ie ła  d ru k o -  
w a ć  i b e zp ła tn ie  pom iędzy lud ro z d a w a ć .

D a l e k a  d r o g a .  O b l iczo n o ,  iż  pod ró żu jąc  ż e ­
l a z n ą  k o l e j ą ,  i p rz eb ie g a ją c  codziennie 200 mii drogi, 
m usianoby  10.623 l a t  j e c h a ć ,  a b y  z  z iemi do n o w o -  
OdkrytegO p ła n e ty  L e v e r r i e r  a  się d ostać .

S a l a  k l e j n o t ó w  w  T o w e r  j e s t  b e zsp rzeczn ie  
n a jk o s z to w n ie j s z y m  zbiorem  w  św ie c ie ,  z a w i ć r a  bo­
wiem z a  p r z e s z ło  80 m ilijonów z ł .  poi. kosztownos'ci.

O g ł o s z e n i e  d z i e ń  n i k a r s k i e ,  z n a jd u jąc e  się 
W północno  am ery k ań sk ićm  piśmie ^Alabama -  W h lg :« 
P s y  m u r z y ń s k i e .  Niżej podpisany  n a b y ł  k i lk a ­
d z ie s ią t  s w o r  p só w  m u rzy ń sk ic h ,  u łożo n y ch  n a  spo­
sób pp. H a y  i A l l e n ,  i po leca  sw o je  us ług i  w  p o -  
c h w y ty w a n iu  z b ie g ły ch  M u rz y n ó w .  Z a  1 dz ień  ł o -  
w u ,  p łac i  s ię  3 s z y l in g i ,  a  z a  k a ż d e g o  u łow ionego  
M u rz y n a  15 s z y i . —  » W m . G a l lo w ay .*

C h i ń s k a  h e r b a t a ,  k tó rą  B o sy jan ie  lądem  na  
K iacb tę  do E u ro p y  sp r o w a d z a ją  , a  k tó ra  daw n ić j  z  
c z y s to ś c i  sw o jć j  s ł y n ę ł a ,  b y w a ł a  osta tn iem i c z a s y  
t a k  d a lece  od p rz em y tn ik ó w  f a ł s z o w a n ą ,  iż  r z ą d  ro ­
sy jsk i  d la  z a c h o w a n ia  czystos'ci tego to w a ru ,  a  p r z e ­
to i z ap e w n ie n ia  mu d a w n ć j  cen y  t a r g o w e j ,  d enun-  
cyjantom  fa ł s z o w a n ć j  i p rz em y ca n ć j  h e r b a ty ,  l o ty  
p ro c en t  od każdój  kary '  p ieniężnej  p r z y rz e k ł .

R z e k a  z  g o r ą c y c h  n a p o j ó w .  P e w ie n  m a te ­
m a ty k  angie lsk i  ob l iczy ł ,  iż  w s z y s tk ie  roz m a ite  t ru n ­
k i ,  j a k i e  mimo w sze lk ich  t o w a r z y s t w  w s t r z e m ię ź l i ­
w o śc i ,  j e d y n ie  w  z e s z ły m  roku w  Anglii  z u ż y to ,  g d y ­
b y  j e  ra ze m  z lan o ,  u c z y n i ły b y  r z e k ę ,  m a jącą  100 mil 
ang ie lsk ich  długos'ci, pó ł  mili sze rokośc i ,  a  30 s tóp  g łębi.

J a k i m  s p o s o b e m  m ł o d e  w i n o  w  s t a r e  
p r z e m i e n i ć ?  U c z y  n as  tćj ta jem nicy  p e w n a  g a ­
z e t a  P iem oncka ,  k tó r a  p o d c h w y c iw s z y  j ą  p rzy p ad k iem  
u  w ło sk ich  gospodników , publicznie  j ą  t e r a z  o g ła s z a .  
P o d łu g  tego now o  o d k ry teg o  przep isu  ś c i ą g a  się  m ło ­
de w ino do butelek ,  k tó re  w p r z ó d y  dobrćm s ta rem  w i -
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nem nap e łn io n e  b y ły ,  1 z o s t a w ia  s ię  w k a ż d e j  butelce 
n a  j a k ie  p ó ł - lam p k i  p ró żn eg o  m iejsca.  Z a k o r k o w a ­
w s z y  s ta r a n n ie  te b u te lk i ,  s t a w ia  s ię  j e  do g o rą c ć j  
w o d y ,  m ającć j  około  60 stopni  R e a u m u ra ,  i da je  s ię  
im s tać  w  nićj  z  godz inę .  P o tćm  p r z e l a ć  w ino w  in ­
ne butelki i na le ży c ie  j e  z ak o rk o w a ć .  Ten z r e s z t ą  
zup e łn ie  n ie szk o d l iw y  ś rodek ,  b y w a  w e  W ło s z e c h  
b a rd zo  często  i z  tak  pom yślnym  skutkiem u ż y w a n y ,  
iż  na jleps i  z n a w c y  w i n ,  d a ją  się zw ieść  b u k ie tem ,  
k tó ry  p r z y rz ą d z o n e  tak  m łode  w ino  p rz y b ić ra .

S t o  t y s i ę c y  f r a n k ó w  n a g r o d y l  Niejaki p. 
G e rv a is ,  ncltirurgien pedlcvre« k r ó l a  Belgi jsk iego ośw iad  • 
c z a  w  pew nćm  piśmie fraucuzk ićm , i ż  da 100.000 f r a n ­
kó w  n a g ro d y  te m u ,  k tó reg o  nagnio tk i  o p a r ły b y  się  
jeg o  p l a s t r z y k o w i .

N o w y  r o d z a j  p t a k ó w  d r a p i e ż n y c h .  P o d  
napisem r P t a c y  drapieżni«  o g ł a s z a  p a ry z k i  dz ieńn ik  
■eCourrier franęais«  n o w y  r o m a n s ,  w  k tórym  w s z y s c y  
p ra w ie  nowo-m odni spekulanc i  pieniężni w  P a r y ż u ,  po­
d łu g  n a tu r y  s ą  o d ry so w an i .  Z a p r a w d ę ,  p om ysł  n a  
czasie!

O p o s t ę p i e  f a b r y k a c y i  s z a l ó w  w e  F r a n -  
e y i  podaje  vConstitutioiniela na s tęp u jącą  w iadom ości  
»Od p oczą tku  fa b ry k a c y i  s z a ló w  a ż  do osta tnich d w ó c h  
lub t rzech  la t ,  n a jz ręczn ie js i  f a b ry k a n c i  f i a n c u z c y  n ie  
w y r a b ia l i  ani jed n eg o  s z a lu ,  nie s to su jąc  się  t a k  co 
do de lika tności  t k a n i ,  j a k o te ż  i desen iów  ja k n a j ś c i -  
slć j  do w z o ru  indyjskich  s z a ló w .  In d y jsc y  z a ś  f a b ry ­
kanci  m n iem ali ,  i ż  m ogą p o sy ła ć  do P a r y ż a  n a jp o -  
ś ied n ie jsze  to w a r y ,  a  j u ż  samo s ł o w o : » p ra w d z iw e  
sz a le  indyjskie« z ab e z p ie c z y  im p ie rw sze ń s tw o  p r z e d  
k ra jo w ćm i  w y ro b am i.  T ym czasem  r z e c z  się  zm ien i­
ł a .  Od cza su  w ie lk ić j  w y s t a w y  p r z e m y s ł o w e j ,  u  
czyn il i  fab ry k a n c i  f r a n c u z c y  t a k  z n a c z n y  postęp w  
de lika tności  i j e d n o s ta jn o śc i  t k a n i ,  j a k o t e ż  w  ko lo ­
ra ch  desen iów , i ż  dam y n a s z e  j u ż  t e r a z  p iękny  d łu ­
gi  k a sz m iro w y  sz a l  f ran c u z k i  po 600—800 f r a n k ó w  
nad  p r a w d z iw e  sz a le  indyjsk ie  po 1500 — 1800 fran .  
p rz e n o sz ą .  Toż  samo ty c z ć  się  c z w o ro g ra n ia s ty c h  
s z a ló w  f rancuzk icb  po 350—400 f r a n k . ,  k tó re  teraz: 
p o w szech n ie  w ię k s z ą  w z ię to ść  m a j ą ,  n iż  tak ie ż  s z a le  
indy jsk ie  po 800— 1000 fran k .  J e s t to  b a rdzo  pom yśl­
nym zn ak iem  dla f a b ry k a c y i  f ran cu zk ie j .

B i a ł e  j a s k ó ł k i .  W  N iem czech ,  w e  w s i  E i s l e -  
bem , g n ie ź d z i ł a  s ię  n ied aw n o  w  s ta jn i  k ro w ie j  p a r a  
zupełn ie  b ia łych  j a s k ó łe k  i w y w io d ła  m ło d e ,  k tó r e  
j e d n a k ż e  ty lko  w a z k ą  b ia łą  obw ódkę  w k o ło  s z y i  po 
ro d z icach  o d z ie d z ic z y ły .  Cu z a  c ie k a w y  przedm io t  
do uczonych  r o z p ra w  d la  zoo lo g ó w !

Quitte on double ! N iedaw no  sk a z an o  w L e jc e s le r  f a ł ­
s z y w e g o  s z u le r a  n a  lOieinią deporlacy ję .  U s ł y s z a ­
w s z y  w y r o k  t ry b u n a łu ,  z a w o ł a ł  s k a z a n y  do g łó w n e ­
go sę d z ie g o :  » Z ag ra j in y  w  k o s t k i ,  s i r !  D w a d z ie śc ia  
l a t  albo nic

D e f i n i c y j a .  P e w n a  d a m a  z a p y ta n a  o defin icyją  
o w ć j , w  te r a ź n ie js z y c h  c za sach  m iędzy  n a s z ć -  
mi m łodćmi paniami s z ć rz ą c ć j  się, tak  n a z w a n ć j  Ł  i -  
o n e r y  i, o d p o w ied z ia ła :  » Je s l lo — w  m oralnym  w z g lę ­
dz ie  , j a s k r a w o  - p s t ro k a ty  p a r a w a n ,  k tó ry  z a s ł a ­
n ia  z a  w szo  w i e l k i e  u b ó s t w o  a czasem  n a w e t  
nieco b r u d  u,«

Spadkobierców F r a n c i s z k a  K r a t  te ra . 
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